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JW&1. W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 7. L u t e g o .

W  iadomości kraj owe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2. Lutego.

W czora j w ieczorem o godzinie 9?v  powiła 
szczęśliwie J. K. W. Xiężna A l b r e c ł i t o w a  
na pociechę całego Królewskiego domu Xię- 
źniczkę. Huk dział zw iastow ał tutejszym m ie­
szkańcom ten radośny wypadek.

Dostojna położnica, jako tez now onarodzo  
r.a Xięźniczka, mają się bardzo dobrze.

J. K. W . Xiążę A l b r e c h t  w y p ra w i ł  z tą 
w esołą  now iną  Adjutanta swego, Majora H ra ­
bię W e s t a - r p a ,  do N. Króla,

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  d. 10. Stycznia.
W  „lioersenhalle" zajął się jeden s p r a w o ­

zdaw ca z L itw y*) bardzo niepociesznćm za tru ­
dnieniem , t. j. bronieniem zamknięcia granicy 
rossyjjko-polskiój p rzec iw  pociskom, jakie 
dzienniki od niejakiego czasu p rzeciw  ta k o w e ­
m u  wymierzają. Artykuł ten u mieszkających 
nad granicą tutejszych osób tylko zżyma­
nie ramionami pozyskał; niepotrzebuje on tćź 
w  ogólności dalszego zbijania, gdy rzecz sama

*) To jest z .Litwy P r n s k i ć j .

aż nadto głośno za sobą p rzem aw ia , ażeby 
głos, zdanie^ kosmopolityczne rossyjskie po­
dzielający — glos z L i tw y ,  mógł jej milcze­
nie nakazać; dla odleglejszych czytelników 
przecież kilka objaśniających uw ag przytoczyć 
tu nie zawadzi. N ajpierw  twierdzi korrespon- 
d e n t  w  I J o c r s e n h a l l e , » i i  wszystkie t e g o  r o ­
d z a j u  w y r z e k a n i a  w i d o c z n i e  z  j e d n e g o  l tego 
samego w ypływ ają  źródła, chociaż z różnych 
miejsc są d a to w an e ,« Jest  to pierwszy jego 
b łąd ;  piszący to przynajmniej żadnej innej 
gazecie, prócz (kizely powszechnei augszbur- 
skićj artykułów  korespondency jnych  nie d o ­
starczał i takow e także zawsze z miejsca za 
mieszkania swego datował. Jeżeli L itw in  
twierdzi dalć/, ze Rossya dla zabezpieczenia 
własnych rękodzielni wysokie cło pobierać 
musi. jest to jego drugi b łąd; z jednćj albo. 
wiem strony system prohibicyjny nigdzie się 
jeszcze korzystnym riie okazał i Wszędzie na 
wartości stracił, a z drugićj s trony rękodzieł- 
nie rossyjskie nie zaraz na tym doskonałości 
staną słopmUj aby takowćj opieki po trzebo­
wały- Jeżeli Anglia, jeżeli Belgia podobnego 
rodzaju o b aw ę  objaw ia , jest tarn zarazem 
przy Wielkićj liczbie przemysłowej ludności 
ważny do tego p o w ó d ;  Rossyi zaś i Polsce 
ciągle jeszcze zbyyya na dostatecznej liczbie
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r q k  d o  u p r a w y  ro l i ,  p r z e m y s ł  t a m e c z n y  jest  
j e s zcze  ciągle  z ł u d z e n i e m  i b ęd z i e  n i m  jeszcze 
p r z e z  kilka p o k o l e ń  —  z a p e w n e  dla  o c z y w i ­
s t ego szczęścia  k r a j u , k t ó r y  p r z y  s w o | ć j  n i e ­
zm i e rn e j  p r z e s t r z e n i  z i e m i  s t a r ać  się kon i ecz n i e  
p o w i n i e n  o  p o z b y c i e  się w z r a s t a j ą c e j  i ł a t w o  
w z b u r z y ć  się da jącć j  l u d n o ś c i  p r z e m y s ł o w e j .  
G d y b y  p r z e m y s ł  k r a j o w y  m ó g ł  c h o ć  w  części  
p o t r z e b y  z a s p o k o i ć ,  p r z e m y c a c z e  n i e  p r z e m y ­
ca l i by  z a g ra n i c z n y c h  t o w a r ó w  w ś r ó d  g rozą .  
c e CTo  im  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  do s t an i a  się n a  Sy-  
b e r y ą  i ale zyski  są z an a d t o  ł u d z ą c e ,  g d y  w sz y .  
S tko ,  c z e g o  p r z e m y s ł  rossyjski  d o s t a r c z a ,  p r zy  
mn ie j s ze j  n i e r ó w n i e  d o b r o c i  d w a  a  n a w e t  
t r z y  r a zy  ty le  k o s z t u j e ,  co w y r o b y  n i emieck ie  
l u b  angie l sk i e.  Ż e  zaś  w y s o k i e  c ł a  rossyjskie  
r ó w n a j ą  się f o r m a l n e m u  z a k a z o w i , dos t a t e­
cz n i e  się o k a z u j e ,  z w a ż a j ą c ,  iź n a w e t  w  p o r ­
cie  p e t e r s b u r g s k i m ,  d o  k t ó r e g o  się p r z y  tak 
l i c znćj  i boga t e j  l udno śc i  tyle  z a g ra n i cz n y ch  
r z e c z y  z b y t k o w y c h  w p r o w a d z a ,  a k tó r y  p r zy  
s w ć m  n i e g o ś c i n n ć m  p o ł o ż e n i u  t ak  rna lo  p ł o ­
d ó w  do  w y w o z u  za  g r an i cę  n a s t r ę c z a ,  d o ­
w ó z  j ednak  do  w y w o z u  m a  się jak 3  d o  11! 
  L i t w i n  ó w  staje  się n a w e t  d o s k o n a ł y m  d o ­
w c i p n i s i e m ,  w y w o d z ą c  o b u r z e n i e  s ą s i a d ó w  
z  t a m o w a n i a  h a n d l u  p r z e m y t n i k ó w ; jak 
c d y b y  k to  z tej  s t r o n y  p r z e m y c a n i e  p o c h w a la ł ,  
1 jak gdyb y  t u  n ik t  p r z e c i w  n i e m u  j ako  p r z e -  
c i w  n i e g o d z i w e m u  i d e m o r a l i z u j ą c e m u  r z e ­
m i o s ł u  n ie  p o w s t a w a ł  i w s z e lk i e m i  s p o s o b a m i  
t e g o ż  n ie  p r z y t ł u m i a ł !  Cz y l i ż  n ie  s am a  Rossya  
p r z e z  s w o j e  n i e s ły ch a ne  cła  i p r z e d a j n o ś ć  
s t r a ż n i k ó w  g ra n i c z n y c h  p r z e m y c a n i u  t a k o w e  
m u  b r a m y  o t w i e r a ?  L u b  czyl i ż  s p r a w o z d a w c a  
m o ż e  u d o w o d n i ć  u r z ę d n i k o w i  p r u s k i e m u ,  że  
się da j e  p r z e k u p i ć  i p r z e m y c a c z o m  h a n d e l  u ł a ­
t w i a ?  T a k ż e  n i e z m i e r n e  d r ę cz en i a  i p r ze ś l ą  
d o w a n i a  na  k o m o r a c h  c e l ny c h  g r a n i c z n y c h  
l i t e w sk i  k o r r e s p o n d e n t  a lbo  ca łk i e m zap rz ecz a ,  
a l b o  p r z y n a j m n i e j  w  o b r o n i e  i ch  w y s t ę p u j e .  
T u t a j  p r a w i e b y  p r z y p u ś c i ć  w y p a d a ł o ,  że  r e -  
s z ty  E u r o p y  z jej  ludxkosciQ t ch n^ ce r u i  ln^ty* 
t u c y a m i  w c a l e  n ie  z n a ;  n i e  m o ż n a ż  a l b o w i e m  
n a z w a ć  t ego  u d r ę c z e n i e m ,  g d y  p o d r ó ż n y  z imą  
o d  g o d z i n y  4. l ub  5. w i e c z o r n e j  aż  d o  7- 
8.  z r a n a  w t a l e  g r a n i cy  p r z e b y w a ć  rue moze s '  
g dy  s ię na j ś c i ś l e j s zemu  p r z e t r z ą s a n i u ,  n a w e t  
n a  s a ro ćm  ciele p o d d a ć  m u s i ,  sk o r o  się 
ź n i k o w i  m i e ć  go za p o d e j r z a n ą  Osobę p o d o b a  
g d y  m i e sz k an i e c  n a d g r a n i c z n y  z m u s z o n y  les t 
o b j e ż dż ać  4 d o  5 m i l ,  a b y  się dos t ać  d o  s w e ­
g o ,  m o ż e  o  3  mili  o d  n i e g o  mie szka j ącego  s ą ­
s i a d a ?  gdy  u t r u d z a n i e  i o p ł a ca n i e  p ą s z p a r t ó w  
d o  n a j w y ż s z e g o  p o su n i ę to  s t o p n i a ,  i t. d . ?  
L i t w i n  t w i e r d z i  da l ć j :  p r z y  w y w o z i e  nie m a  
żadnć j  s u r o w o ś c i .  T a k  za i s t e ,  gd z i e  idzie o

w y p r o w a d z e n i e  s u r o w y c h  p ł o d ó w  za g r an i cę  
i sp i e n i ęż en i e  i ch  t a m ż e ;  lecz  nie  gdz ie  idzie
0  u t w i e r d z e n i e  z o b o p ó l n e g o  h a n d l u ,  b o  g d y b y  
t ego  p r a g n i o n o ,  n i e  k a z a n o b y  za każ d y  p a sz ­
p o r t  za g r a n i cę  p o  30  t a l a r ó w  op ł ac ać  i n i e  
p o d w y ź s z a n o b y  co  c h w i l a  każde j  o p ł a t y  stę-  
p l o w e j !  ( i d z i e  się t u  zn a j d u j ą  z a s ad y ,  k t ó r e b y  
d u c h  c za s u  c h o ć  w  części  m ó g ł  u s p r a w i e d l i ­
w i ć ?  L e c z  m o ż e  L i t w i n  d la  t ego  h a n d l o w e  
ś rod k i  r z ą d u  ro s sy jsk iego  c h w a l i ,  że  d rog i  
ż w i r o w e ,  k a n a ły  i ko l e j e  ż e l a zne  w  p r z y s z ł o ­
ści w s z y s t k i e  p ł o d y  p r z y r o d z o n e  polskie  o d  
i ch  n a tu r a ln e g o  i na jb l iż s zego  w y w o z u  do 
Sz l ą ska  i W is ł ą  d o  G d a ń s k a  o d e t n ą , i w s z y s t ­
kie z n i e s ł y c h a n y m  t r u d e m  u b o c z n e m i  c a ł k i em  
d r o g a m i  p r z e z  L i t w ę  d o  o d l e g ł y c h  ros sy jsk ich  
p o r t ó w  n a d  m o r z e m  B a l t y c k i e m  s p r o w a d z a ć  
m a j ą !  A lb o  czy l i ż  c hc e  z a p r z e c z a ć ,  że  p r z y  
kole i  ż e l aznej  z  W a r s z a w y  do  O ś w i ę c i m i a  t y ­
s i ą ce  na s t a c y ac h  ś r o d k o w y c h  w  G ro dz i s k u ,  
T o m a s z e w i e ,  P i o t r k o w i e ,  C z ę s t o c h o w i e ,  D ą ­
b r o w i e  i t. d.  z a t r u d n i a j ą  r o b o t n i k ó w ,  a b y  
ko l ć j  tę  w  c i ąg u  j e dn eg o  u k o ń c z y ć  rok u  ? Że  
j u ż  r o z p o c z ę t o  b u d o w ę  kole i  ź e l aznćj  od 
INiemna d o  L i b a w y ,  a by  t akż e  p ru s k i  p o r t  
w  K ła jp e d z i e  c z ć m  p rę dz ć j  o su s z y ć?  —  M o że  
na s  j e s zcze  L i t w i n  p r z e k o n a ,  że  w s z y s t k i e  te  
ś r o d k i ,  k t ó r y c h  n a t u r a ln i e  w s t r z y m a ć  nie  m o ­
ż e m y ,  w y p a d n ą  na  k o r z y ś ć  nas zą  i z do ł a j ą  
w  p ru s k i ch  m i e sz k a ń c a c h  p o g r a n i c z n y c h  o b u .  
d z i ć  w s p ó ł u c z u c i e  i p r z y c h y l n o ś ć  d o  u r z ą d z e ń  
ro s syj sk i ch !  W i e m y  zais te  aż  n a d t o  d o b rz e ,  
że  w ę z e ł  p o l i t y cz ny  w i ą ż e  m o n a r c h i c z n e  P rus -  
sy z m o n a r c h i c z n ą  R o s s y ą ;  a le  n ie  b y lo ż b y  
dobfcze ,  g d y b y  t akż e  i g lo s  l u d u  w ę z e ł  t en  
u t w i e r d z a ł ,  i g d y b y  P r us a k  du szą  i c ia ł em  t am 
m ó g ł  s t a ć ,  g dz i e  m u  po l i t yka  mie j s ce  p r z e ­
zna cza  !

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  1. L u t e g o .
J O .  X iążę  W a r s z a w s k i  N a m ie s tn i k  K r ó ­

l e w s k i ,  w y j e c h a ł  dz iś  w  no cy  d o  P e t e r sb u rg a  
. O n e g d a j  p r ze n ió s ł  się d o  w i e c z n o ś c i  l i dw aT d  

Ż ó ł t o w s k i ,  G e n e r a ł  b.  w ojsk  polskich.

R o s s y a .
Zn P e onr ^ Ud 8 a ’ d n .'a ( 2 7 0  S tyczni a .

Urna 20. Grudnia, m ia ło  m iejsce  tu, w  Peters-
burgu, ogolne Zgromadzenie A k a d e m i i  Cesar -  
tkiej N auk ,  p i e rw sz e ,  o d  dn i a  p r z y ł ą c z e n i a  b y ­
łej Cesar sk i e j  Akademii Rossy jsk i e j  do, tego n a ­
cz e l n e g o  w  Cesarstwie n a u k o w e g o  Cia ł a ,  w  
s p o s o b i e  o s o b n e g o  od dz i a łu  R u s k i e g o  języka
1 Literatury. P o  zebraniu się w szystk ich  człon ­
k ó w  ■ P ^  p r z y b y c i u  oko ło '  1 p o  p o ł u d n i u  P, 
Ministra O ś w i e c e n j a ,  Prezesa A k ad em i i ,  R z e ­
c z y w i s t e g o  f j adzcyy  T a j n e g o  Sergiusza U w a -  
r o w ,  odpraw iono w  w ie ikiej sali konfer.encyi

«
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nabożeństwo, po którego ukończeniu, i po za­
jęciu przez P P .  C z łonków  miejsc sw oich 
W małćj sati konferencyi, P. Prezes zagaił po­
siedzenie m o w ?  następującą:

»Mości Panow ie!
» W szechw ładną  w olą  Najjaśniejszego Cesa­

rza Akademija Rossyjska p r z y ł ą c z o n a  została 
do Cesarskie? Akademii Nauk. Ustanowiona 
pod panow aniem  K atarzyny, przy pierwia- 
stkowern naszej literatury rozwinięciu, ta 
strażnica Ruskiego S ło w a ,  dążyła stale do zi­
szczenia zam iarów  wielkiej założycielki sw o ­
jej,  jakoż podała pisarzom ojczystym pom o­
ce niemałćj w agi i pożytku, ku g run tow em u 
zgłębieniu rodzimego języka.

„Ale kraina S łow a Ruskiego rozszerzyła się 
s topniow o aż do kresu dzisiejszego naszego li­
terackiego ukształcenia; literatura nasza, dla 
dalszego postępu potrzebuje przylewn^ ze 
wszelkich nauk i wiadomości ludzkich — i N. 
Pan w  troskliwej pieczy o literaturę ojczystą, 
jednoczy dziś d w a  wyższe ustanowienia n a u ­
kowe, dla wspólnych t rudów . Oddziś zakres 
działania Akademii rozszerza się i o trzymuje 
kierunek odpowiedni obecnej epoce literackićj. 
Oddział Ruskiego języka i literatury ma przed 
sobą w ażne zajęcia. Zwracając się ku nim  nie 
mogę mim ochodem  niewspom nieć o celniej 
szym z tych t ru d ó w ,  o S łow niku  ojczystego 
języka — Słowniku odpow iednim  czasowi i 
stopniowi uksztalcenia, kojarzącym przeszłość 
z teraźniejszością i rzucającym mocne zasady 
ku dalszemu doskonaleniu jednego z najboga­
tszych narzędzi myśli czlowieczćj, P raw d z i­
w i  Lexykograiowie nie mają w  przedmiocie 
układania słow  nowych? podobne zamachy 
nie tylko są czcze i bezskuteczne— są one zgu­
bne. Pódobnaż myśleć, £e w  naszym pię 
knym, dźwięcznym, potężnym, języku, braknie 
s łów  dla wyrażenia myśli? Zostawmy to m ało­
duszne marzenie tym, którzy nie znają n ie w y ­
czerpanych bogactw , kryjących się w łonie na 
szego cerkiewnego, historycznego języ ka. Cel 
s łow nika, m ojem  zdaniem , ten  jest, ażeby te 
bogactw a na jaw w ynieść i w e  wzajemny sy 
stematyczny uszykow ać porządek. Ludw ik  
X IV . ,  polecając literaturę swojego narodu pie­
czy przekształconćj przez Niego Akademii 
Francuzkićj, rozkazał jej: »zaehow yw ać i usta­
lać językn — T o  wyrażenie zawiera  w  sobie 
najdokładniejsze i najbardziej logiczne określe­
nie o b o w iązków  każdego podobnego ustano­
wienia. Z ach o w y w ać  i ustalać — Ale zacho­
w y w a ć  z w yborem , ustalać ze smakiem, u n i ­
kać przywiązania pedantskiego do nierucho­
mości form językowych, z istoty swojej rucho ■ 
mych » zmieniających się z czasem; — ale obok

tego mieć się na ostrożności przeciw  neologi­
zmowi, rów nie  szkodliwemu dla literatury, jak 
i śmiesznemu w  zarozumieniu o nieomylności 
sw oich definicyi.

„Przy takich pomocach, w ielostronnych i ob­
szernych, różność zdań gramatycznych może 
być rozstrzygnioną za przew odnią zasad F i lo ­
zoficznej Grammatyki, a nadewszystko za po­
średnic tw em  Słowiańskiej lingwisty ki. W t e n ­
czas będzie mogła powstać Ruska tśrammaty- 
ka, godna języka Ruskiego, zbudow ana na p o d ­
stawie samorodnego jego rozwinięcia — Kodex 
zupełny dla naszego literackiego Państwa. 
Oto są niektóre zob o w iązk ó w , które się w k ła ­
dają na w as  M ościpanow ie, przez Najjaśniej­
szego O rędow nika  Akademii. W  gronie w a-  
szem poczytyw ałbym  za rzecz nadpotrzebną 
Wspominać o tych zasadach, tak dobrze w a m  
znajomych, jcżelibyrn nie pragnął w  tem zda­
rzeniu upewnić każdego z szanow nych  człon­
k ó w  2. oddziału o szczerem spółuczuciu z la­
kiem będę miał za przyjem ność śledzić bez 
p rze rw y  gorliw e i pożyteczne prace , którfe 
W pełni oceniam i powaźam.«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Stycznia

Dzienniki tutejsze donoszą, że N. Król P ru ­
ski udarow ał Xięcia W alii o rderem  Orła  Czar­
nego i bogato haftow anym  szkarłatnego kolo­
ru axamitnym płaszczem.

K ról. angielskie T o w a rz y s tw o  naukow e  
m ianow ało  Króla Pruskiego sw y m  członkiem 
h o n o ro w y m .

O  wsporanianćm  już zwiedzeniu Króla P ru ­
skiego w  poniedziałek O pac tw a  W estm inste r­
skiego, budo w y  now ych  gm achów  parlamen- 
to w y th ,  p r z y s i o n r k  westminsterskiego i k l u b u  
U n i t e d - S e r v i c e ,  umieściły jeszcze gazety londyń­
skie następujące szczegóły: „Król kazał przyby­
cie swoje do O pac tw a  Westminsterskiego na go­
dzinę I2tą zapowiedzieć, ale przybył o 20 m i­
nut p rędzej,  a tak każdego niespodzianie z a ­
szedł i kanonicy jeszcze się nie byli zebrali. 
Zamiast drzw iam i zachodniemi, jak postano­
w io n o ,  w szedł Król zakątkiem poety, i już 
przebył podw oje  n a w y ,  zanim Lord T h y n w  
i duchow ni na pow itan ie  go przybyli. P o ­
szedł on  w zd łuż  n a w y  i skrzydła północnego 
do skrzydła pobocznego i do kaplicy E d m u n ­
da, Mikołaja i Benedykta, poczerń kaplicę 
Henryka VII. i liczne g robow ce  tylu M onar­
chów  angielskich oglądał. Z a wnijściem  u  
skrzydła ria środek kapficy, pow iedziano  m u, 
źe tu odbyw a  się installacya K a w a le ró w  o r­
deru hath  od czasu w zn ow ien ia  tegoż przez 
Jerzego I. Potem pokazano mu szeroką m a r­
m u ro w ą  posadzkę, pod  którą  w  sklepie kró-
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Iewskim śmiertelne zwłoki Jerzego II. i Królo­
w e j K a ro lin y , X ięstw a  W a lii ,  X iąźąt C u m ­
be rland  i Y o rk , j ako  tćż in n ych  K iążąt i X ię . 
znicze z k r w i  k ró le w sk ie j spoczywaj*). ^zcze- 
g nie) p o d z iw ia ł N , Pan w span ia ły  g robow iec  

enryka V I I .  i m a łżonk i jego E lżb ie ty , urnie, 
szczony w  fram udze z lanego śpiźu w e w n ą trz  
kap licy. Po obe jrzen iu  przez K ró la  innych 
jeszcze u w a g i godnych p o m n ik ó w , w p ro w a ­
dzono go w  pó łriocnem  skrzyd le  do wspania. 
lego pom nika  K ró lo w ć j E lż b ie ty , w y s t a w io - 
nego jć j przez Jakóba I. ,  i p rzeczytano napis 
kreślący charakte r tej d z ie w icze j K ró lo w e j j 
najznakom itsze w yp a d k i je j panow an ia . Na. 
Stąpnie og lądał N . Pan g rób, mieszczący w  sobie 
z w ło k i Jakóba I. i K ró lo w e j A n n y , i 6 pozo. 
sta łych jeszcze kaplic. Na w yraźne  życzenie 
K ró la  zaprow adzono  go środkiem  kościo ła do 
po o |u  je rozo lim sk iego , gdzie mu wszystkie
u lo ry  i ozdoby p rzy  ko ronacy i pokazano, i 
użycie tychże szczegółow o w y jaśn iono . W y . 
nu rzy w szy K ró l sw o je  p o d z iw ie riie  nad staro- 
zy nym  gm achem , któ rego teraz w szystkie  
części og ląda ł, jako też zadow olen ie  sw o je  
z tego , o d d a lił się o godz. (2 j.  w ie lk ie m i za- 
c io n iem i d rz w ia m i, gdzie go liczn ie  zebrany 
u lucznem i okrzykam i radości p o w ita ł, pod­

czas gdy znaczny oddz ia ł po h cya ritó w  drogę 
m u w ś ró d  na tłoku  to ro w a ł Z H rab ią  H ard-
W icU e, la ln y r r ,  H u r.s e n .ro , k tr fry  . „ u
także w  O p a c tw ie  to w a rz y s z y ł, i z sw y m i 
A d ju ta n ta m i po jecha ł teraz K ró l do b u d z ą ­
cych się w łaśn ie  n o w y rh  gm achów  parlam en- 
to w y c h , gdzie go H r. L in co ln  i b u d o w n iczy  
Pan B a rry  p rz y jm o w a li, i do osobnej w p r o ­
w a d z ili sa li, aby mu p ie rw  pokazać na małą 
skalę urządzony m odel, z k ló regoby  o całości  
i  zw iązku  z W es lm ins te rha lle  i O pac tw em  
m ó g ł pow ziąść w yobrażen ie . Następnie o p ro ­
w a d z ił K ró la  P, B a rry  po ca łym  gm achu w e ­
w n ą trz  i z e w n ą trz , gdzie szczególniej h era l­
dyczne o zd o b y , a m ia n o w ic ie  szereg h e rb ó w  
od W ilh e lm a  Z d o b y w c y  aż do d n i naszych po 
d z iw ie n ie  jego w zb u d z iły . O be jrzaw szy  po-
tz f x ,Z ° n !i M » r o * i» ta  do w ie lk ie j w ieży  
W ,k tó ry . ,  uda ł s,ę K ró l z Panem B a rry  i in ­
n y m i s w y m i tow arzyszam i do hali w estrn in - 
sterskie i, k tó rć , pią«ność i obszerność m ile  go 
za d z iw iły . Z  p o d z iw ie n ie m  usłyszał, iż bu-
n o w v rb ta rn a , t yv o r^ ^ l w stęp  do przysionka 
n o w y c h  gm achów  pa rlam en tow ych . W ie le  
znakom itych  osób, o trzym a w szy*p o zw o le ń  e 
w n ijsc .a  do hal, w estm inste rsk ió j; p o w ita  o tu 
K ró la ,  za co tenże k i l k a k r o t n i  sk łon ien iem  
g ło w y  podz iękow a ł. Z ,ąd p o w ró d ł K r S  
z orszakiem  sw o im  czterema k ró le w sk ie m i 
pojazdam . do M a lbo rough-H ouse , na p rzeką ­

skę do d w d o w ia ló j K r ó lo w e j , ; zabawiwszy 
tu  czas n ie jak i o d w ie d z ił osobiście k lub w  p a|l 
M a il, k tó rego  cz łonk iem  h o n o ro w y m  b y ł jego 
śp. dosto jny o jc iec , i k tó ry  go na piśm ie p r ,>. 
s i ł,  aby b y ł zawsze cz łonk iem  h o n o ro w y m  
tego to w a rzys tw a . P rz y jm o w a li go tuta i P re ­
ze so w ie , a H rab ia  H a rd w icke  p rzedstaw ia ł 
mu na jznakom itszych obecnych cz ło n kó w . 
K ró lo w ie  fra n c u z ó w , B e lg i|c zykó w , H o le n ­
derski i H a now ersk i są podobnież cz łonkam i 
h o n o ro w y m i tego k lubu. Z k lubu  po jechał 
K ró l dla przebrania  się do pałacu B u ik in g - 
ham skiego, a stamtąd w p ro s t na w y tw o rn ie  
p rzys tro jo n y  dz iedzin iec k o h i że laznej, k tó rą  
Się o godzin ie  5te j w y b ra ł z p o w ro te m  kole ją 
G re a t-W esternską do S loughu, gdzie na riiego 
po jazdy k ró lew sk ie  czekały, k tó re  go do W in d - 
soru odw ioz ły .*,

Z, d n ia  2 9. S ty c z n ia .
Po o d b y tym  w c z o ra j w  H om e Park prze­

g lądzie w o jska  N . K ró l  P ruski w ie lką  koleją 
zachodnią do L o n d y n u  w y je c h a ł; po z w ie ­
dzeniu ogrodu zoologicznego, uda ł się do W h i­
teha ll t.a rd e n s , pom ieszkania S ir R. Peela, 
gdzie b y ło  śniadanie, na k tó re  tez w szys tk ich  
M in is tró w  gabinetu zaproszono. K ró l p rzy - 
by w szy  tam po 2giej godzinie, w ysiadając z po­
jazdu przez b jr  B oberta  i Lady Peel p rzy jm o-, 
w a n y  został. M onarcha I 'ru s k i i p ie rw szy
miJó Kr^l"8 i" Pr *> witali .ię jnU /  r ?

S ił^ r Pdoac 2y rm p-*' -p-
na jprzód do ga lery i o b ra z d w V  p o K S 7 a m  
n a jw y tw o rn ie jsze  dzieła sztuki. P Po pM godzL
d ' f w II nz e r 8VVJe|tr,e to 'va rz y s tw o  udało się 
do w ie lk ió , sal, jadalnój, gdzie n a jw y k w in tn ie j­
sze de,euner na 36 osób dane b y ło . K ró l u- 
s.adł m iędzy Lady Peel i H rab iną  Jersey. S ir

Ł eel w n ió s ł zd ro w ie  K ró la , przyczem  cało 
to w a rz y s tw o  z m iejsc sw ych  pow sta ło , O  go­
dzin ie  p ó ł do 41ej odda lit si<; K ró l, aby w  to ­
w a rz y s tw ie  Sir IV  lJee!a k ilka  uw ag i godnych 
za k ła d ów  1 gm achów  oglądać, nasamprzód 
k ró lew ską  kap licę w  W h ite h a ll, gdzie Piet

» » » •

tego, s ir  M. Shee, N . Pana L W * " ’1 d “  
a & .  N . ^ p n ie  Krój C

n  - - 8d2,e w ieczo rem  w ie lk i b y ł
o b ,ad. D zisia j , ju tro  N . Pan z n o w u  w  L o n ­
dyn ie  oczek iw any dz is ia j, aby jeszcze k ilka  
m nych  zw ie d z ić  zakładów , ju tro , aby być n j  
nabożeństw ie w  kościele S. P a w ła , a poU m  
na śniadaniu u X ię cia Sussex w  K ensing too - 
pa lacu; ale dzisiaj ró w n ie  jak  ju tro  K ró l do 
W  indsoru pow racać p o s lą n p w iłi vy o iedz jeJę
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K, Mość będzie na obiedzie u Arcybiskupa 

Kantuareńskiego w  Windsorze i dopiero od 
poniedziałku stale w  Londynie rezydow ać za­
myśla. W  poniedziałek podejmować będzie 
N. Pana Xiążę Sutterlarid, w e  w to rek  Xiąźę 
Wellington, a w  środę Xiążę Cambridge. 
W poniedziałek i w torek  N. Pan teatr  z w ie ­
dzić raczy, gdzie stósownie do życzenia jego 
dane będą sztuki Szekspira.

Nadszambelan w y d a ł  urzędow e zaw iado­
mienie do Lorda Kanclerza, że K ró low a P a r ­
lament osobiście zagai i że Król Pruski na tym 
obrzędzie obecnym  będzie. Krzesło paradne 
dla Króla stać będzie po praw ej stronie K r ó ­
low ej,  po lew ć | krzesła dla Xięcia Albrechta 
i innych członków  rodziny królewskiej. Król, 
który się osobnym pochodem do Izby wyzsze'j 
uda, przyjm owany tam będzie z wszelkiemi 
glovyom ukoronow anym  należącemi się ozna­
kami honoru.

Je rzy  Hayter, historyczny i por tre tow y ma­
larz Królowej, otrzymał rozkaz być obecnym 
przy obrzędzie ch rz tu ,  dla zrobienia szkicu 
całej gruppy osób otaczających chrzcielnicę 
w  czasie ceremonii, podług którego później 
w ypracow ać ma wielki historyczny obraz 
przedstawiający tę pełną ważności i zajmują! 
cą scenę.

L ord  Ashburton w  to w a r z y s tw ie  P Huez 
Mildrnay o d p ły n ie  dziś z L iverooolu do

k r  fi II c y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d 27. S t y cz  n i a. — Dzisiaj przystąpiono na­
reszcie po długich obradach do głosowania 
nad poprawką Pana L e s t i b o u d o i s .  P o ­
praw kę lę tak szczupłą odrzucono większo­
ścią, że opozycya rozumiała, iż ma p raw o 
reklamowania przeciw w yro k o w i biura i Pre­
zesowi głośno czyniła w yrzu ty ,  że przegłoso­
wania nie oświadczył za w ą tp l iw e  i tak na 
zw anego scrutinium nie nakazał. Gdyby Pan 
le s te  w  ciągu obrad popraw ce tćj nie był za­

rzuc ił ,  ze zaszłe w  prowincyach rozruchy 
niejako usprawiedliwia i gdyby tym sposobem 
kilku D eputow anych  nie zatrwożył, niemylnie 
popraw ka  o w a  zostałaby przyjętą,,

L P a r y ż a ,  dnia 28. Stycznia.
K o ns  t y ł u  cy  o n is t a zawiera  ,co następu­

je: » Podług niektórych wieści, które zresztą 
najnowsze z Londynu i Madrytu nadeszłe 
wiadomości po tw ierdzać  się zdają, zamierza 

an Aston Madryt opuścić i do Londynu po-, 
j ’r. 0I<;- z  tedajej strony tw ie rd zą ,  iż Pan 
Aston usuwa się dobrow olnie  od swych z a ­
trudnień publicznych i w  zaciszu żyć pragnie,

z drugić; zaś zapew nia ją , i ł  to  czyni z po­
w o d u  zganienia jego postępow ania  w  czasie 
irancuzkich zatargów etykietalnych. Toryso- 
wski gabinet me może mu podobno przeba- 
czyc, ze w  Hiszpanii pośrednio pew-ne anty . 
m onarch ,czne praw a uznał i 2anadto jaw nie 
w  duchu Regenta zdanie sw e  objawił. Sądzą, 
u  miejsce Pana Astona zajmie zwyczajny Spra . 
w u jący  interesa. P o w ró t  Pana Salvandego 
do 1'aryza niemniej podobno był nieprzyjemny 
gabinetowi St. jameskiemu, jak tuilleryjskie- 
m u , ł zapewniają, iż pierwszy z nich chce 
oświadczyć się w  Hiszpanii za słusznością 
Żądania Posła francuzkiego.

Odrzucenie popraw ki w  oznaczeniu poda­
tk ó w  zbawienny w p ły w  na sposób myślenia 
Wszystkich mieszkańców w y w r z e j  takow a 
albowiem  ^mamlestacya Izby daje narodow i 
rękojmią, że rząd przy urządzeniu tak potrze- 
bnćj operacyi, niesłusznej, p raw o m  municy­
palnym uwłaczającej io rm y nie użył. Żadne 
także pytanie nie było sposobniejsze do nastrę­
czenia naczelnikom stronn ic tw  ś rodków , obu­
dzenie namiętności Judu na celu mających. 
Starano się środek ten ukazać ludow i jako 
sposób, w  /aki rząd przez urzędn ików  fiskal­
nych wdziera  się w p r a w a  pojedynczych osób, 
i tak chciano przywieść na pamięć stan rze-’ 
czy, który wielką rewolucyą poprzedził. Być 
m oże, iz wypadki w  I uluzie stałyby się ha­
słem do ponowienia scen, które w  oczach te­
raźniejszej Francyi do daw no  już upłynionych 
dziejów należą, w  których jednak niektórzy 
ludzie ciągle jeszcze odgryw anie  sw ych roł 
Upatrują. W łaściwy jednak rdzeń narodu, 
ta część l udu,  która się w ów czas  najbardziej 
rew olucyą przeięta, nie znajduje ju i  w  tćm 
żadnego po w ab u ;  Francuz a lbow iem  roztro- 
pny, oddany zatrudnieniom pokoju, pragnie 
wykształcenia, którego szczerby ooraz b a r ­
dziej czuć mu się dają.

Ta  to jest g łów na przyczyna, dla której na 
wczoraiszem posiedzeniu popraw kę  Pana ł e-

lit “„'Łęl ;,c’ *
Z d n i a  29.  S t y c z n i a .

p o s i e d z e n i u  w c z o r a j s z ć m  I z b y  
D e p u t o w a n y c h  przystąpiono nareszcie do
*W vn^a ń t  n,ad C*tym  Pr ° iektem do adressu. W ypadek  był następujący:

Liczba glosujących . . . 3 9 6 .
Konieczna większość . . 199.
Za projektem 240‘głosów,
Przec iw  m e m u  '1 5 6  »

Wi ę c  projekt do adressu p r z y j ę t y .
u  p osied zen iu  w cz o r a jsz ć m  Iz b y  D ep u to -  

w a n jc h  powiada jed n a  z gazet tu tejszych:



Rzadko  I z b a  tak d z iw n y  p rz e d s ta w ia ła  w i-
d o k ,  jak w czora j .  N i e  m o ż n a  sobie w y o b r a ­
zić w ra ż e n ia ,  sp ra w io n e g o  p rzez  o św ia d c z e ­
n ie  Pana I sem b e r t ,  iż sam czytał list General-  
nego P ro k u ra to ra  z R in m ,  w  k t ó r y m  tenże 
p o w ia d a ,  iż lista p rzysięgłych w  s p ra w ie  l u-
luskiej na rozkaz  gab inetu  tak by ła  u ło ż o n a ,źe  
po tęp ien ie  nie u legało  w ą tp l iw o śc i .  P o w s z e -  
ch n e o b ja w i ło  się oburzen ie .  M in is trow ie  w  naj­
w ię k s z y m  byli k łopoc ie  i z d a w a ło  się, że w s z e l ­
kiej dokładali usilności, aby P. D up in  w s trz y m a ć  
od zabran ia  głosu. G d y b y  tenże jako G en e­
ra lny  P ro k u r a to r  Izby  Kassacyjnej o św ia d c z e ­
nie  P ana  I se m b e r t  by ł p o tw ie rd z i ł ,  Mimste- 
r y u m  najgorszych  rzeczy  o b a w ia ć b y  się m u ­
siało. W s z a k ż e  już sam o m ilczen ie  jego, po ■ 
dobn ie  jak Pana D u fa u re ,  n ieko rzystn ie  dla 
M in is te ryum  t łum aczą .  W c zo ra j  w ie c z o re m  
w szyscy  M in is trow ie  zgrom adzen i byli w  1 uil- 
leryaqhj i obiegała (c h o ć  m a ło  do p r a w d y  p o ­
d o b n a )  pogłoska o ro z w ią z a n iu  Izby .

N a  giełdzie dzisiejszej k rąży ły  o r a z  w ieści 
o śm ierci M arsza łka  S o u l t  i dymissyi P a n a  
G uizo ta .
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 2. Stycznia.
F in a n s o w e  stosunki,  tak samej unii jak i p o ­

jedynczych  S t a n ó w ,  znaiduią się w  b a rd z o  
z ły m  Stanie. W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  r a p o r t ó w
z ło żo n y c h  w  kongressie , ska rb  unii jest p raw ne 
b a n k r u te m ,  b o  tak m a ło  w  n im  znajduje się 
p ie n ięd z y ,  że M ó w c a  Izby  R e p re z e n ta n tó w  
n a p r ó ż n o  u d a w a ł  się do  S ek re ta rz a  u rzędu  
s k a rb o w e g o  o uzyskanie 25 tysięcy d o l ia ró w  
na  op łacen ie  dye t i k o sz tó w  po d ró ży  c z ło n ­
k ó w  Iz b y  r e p r e z e n ta n tó w .  Deficit p rz e sz łe ­
go  roku  w y n o s i  14 m il io n ó w .

N o w y  G u b e rn a to r  K an a d y  p rz y b y ł  tu  dnia 
22* zeszł.  m.

W o jn a  w  F lo ry d z ie  t r w a  jeszcze z  w ie l -  
kióm o k r u c ie ń s tw e m ;  In d y a n ie  zapalają ciągle 
d o m y  osa d n ik ó w  i w y rż n ę l i  cz te ry  całe rodziny.

W e d łu g  w ia d o m o śc i  z T a m p ic o ,  m ó w io n o  
t a m ,  że S antana zamyślał z ca łem  w o jsk iem  
s w o je m  ruszyć  na  Texas.

Rozmaite wiadomości.
Z  W  i I n a .  —  D o  lepszych pow ieśc i  należy 

p o w ie ś ć  w ie r s z e m  P ana  Jez ie rsk iego :  „ K a ­
s z t  e l a n o ,  malująca z ta len tem  sceny sejmu, 
u c z ty  i t. p. rysy  szlacheckie c z asó w  d a w n je j-  
szych ,  —  »R u s  a ł k i«  część  p ią ta  jest pod  prasą .  
—  N o w o ro e z n ik a  » L i n x m i n a «  ( tęcza po  li­
te w s k u )  w y s z ł a  część p ie rw sz a  a p rzysposa­
b ia  się d ruga .  —  N o w o  w  śyyiat b e le try czn y

\ys tępu jqcy  pow ieścio-pisarz) P an  K. Bujnicki 
w y d a ł  » W  ę d r ó w k  i«. i— »S t a n i c a I I  u l a  j- 
p o l s k a  E d w a r d a  T a r s z y  (M icha ła  G r a ­
b o w s k ie g o ) ,  ta w y b o r n a  pow ieść  o b ra z o w a ,  
pełna  b o g a c tw  ko lo ry tu  i odcieni,  pe łna  zna jo ­
mości c z a s ó w  drugiej p o łow y  X V I I I .  w ie k u  
i m ie jscow ości  ukraińsk ie j ,  skończyła się jnź  
z to rnem  p ią tym . Byłto żart z a p e w n e  k o re ­
sp o n d e n ta  w  # O r ę d o w n i k u " ,  źe P an  G r a ­
bo w sk i  znużony  d ługośc ią  tego r o m a n s u ,  u- 
p ros ił  Pana  K ra sze w sk ie g o ,  by za n iego-tom  
p ią ty  do rob i ł .  (Z R ozm . L w o w . )

Z a c i e k ł e  u p o d o b a n i e  w  t u l i p a n a c h ,  
k tó re  w  w ie k u  s iedm nastym  w ysok iego  d o ­
sz ło  s topnia, i te raz  zupe łn ie  nie ustało. J e s z ­
cze  W  roku  1835. sp rzedano  w  L o n d y n ie  na  
licytacyi cebulkę tuliparm z w a n ą  »Miss F a n n y  
K e m b le n ,  z a  p i ę ć s e t  t a l a r ó w ,  a w  kata­
logu  jednego  z  o g ro d n ik ó w  w  C helsea  za­
n o to w a n ą  jest d ru g a  takaż cebulka za 1,200 
ta la ró w .  — P rz y  tej sposobności zasługuje na 
w z m ia n k ę  ta okoliczność,  że dym  z w ęg li  ka­
m ie n n y ch  w y w ić r a  b a rd z o  szkod liw y  w p ł y w  
na o g r o d o w ń i c tw o ,  gdyż n iek tó re  gatunki 
k w i a t ó w ,  jak np. żółta r ó ż a ,  nie k w i tn ą  w  
o b w o d z ie  dziesięciu mil angielsk ich  oko ło  
L o n d y n u .

T r a c e n i e  c z a r o  w  n i c  w  A  n  g  f i !. ——
W  Szkocyi w  m nie jszym  przeciągu  niż w  
cz tć rdz ies tu  latach s tracono  p rze sz ło  17,000 
o só b ,  o b w in io n y c h  o cza rodz ie js tw o .  Z a  
w s tą p ien iem  Ja k ó b a  na tron  zaczęło się p r z e ­
ś la d o w a n ie  także w  Anglii. D r. G re y  o p o ­
w ia d a ,  iż sam  przeg ląda ł  spis t rzech  tysięcy 
osób, k tó re  w  czasie |ednego  ty lko  p a r la m en ­
tu  ga rd łem  skarano. W  ciągu p ić rw sz y c h  lat 
ośmdziesięciu  s iedm nastego  w ie k u ,  karano  
śm iercią  za p rzy m ie rze  ze złymi ducham i ro k ­
roczn ie  500 osób ,  a w ię c  w  ca łym  ty m  p rz e ­
ciągu w  o g ó ł e  c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y  o s ó b  
s t ra c o n o !  W ty m  w ie k u  odznacza ł  się niejaki 
M e t th e w  H opkins  w y ś le d ze n iem  czarow n ic .  
C z ło w ie k  te n  w ciska ł  się w szędz ie ,  gdzie t y l ­
ko  o c z a ro w n ic a c h  m o w a  była. P r z e to  z j e ­
d n a ł  sob ie  w ie lk ą  w z ię to ść ,  jakoż w  końcu  
p rz y b ra ł  n a z w isk o  generalnego r o z p o z n a w c y  
c z a ro w n ic ,  i p o d  tym  ty tu łem  i«ździł na kosz t 
p a ń s tw a  po  całćj Anglii. W  jednym  ro k u  
s p r a w i ł  t o ,  że  sześćdziesiąt n ieszczęś liw ych  
osób  na  stosie spalono. Z a  od k ry c ie  każdćj 
c z a ro w n ic y  o t r z y m y w a ł  osobną nagrodę .  —  
O s ta tn ie  t racen ie  te g o  ro d za ju  o d b y ło  się 
ro k u  1716-

P a n n a  G o b l i e ,  m ło d a  figurantka j e d n e ­
go z te a t r ó w  parysk ich ,  zeszła z tego świata. 
N a  licytacyi pub licznć j s p r z e d a w a n o  po  nićj
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p uśc iznę  n a s tę p u ją c o : 83 persk ich  sz a ló w ,  113 
k a s z e m iró w  francuzkich ,  38 chus tek  tu reck ich ,  
l'S,OÓO p a r  rękaw iczek ,  3,486 e t u i s  z paphni- 
d iami, 6,000 p a r  t r z e w ik ó w  je d w a b n y c h ,  874 
sukien, 10 p ła szczów , 1,040 c z ćp e ez k ó w ,  280 
b r a n s o le te k , 540 p ie rśc io n k ó w  i 36 b ry la n to ­
w y c h  k u lc ó w ,  16 s z n u rk ó w  pere ł  i kilka n a ­
sz y jn ik ó w  d y ja m e n to w y e h ,  5 p a r  p o ń c z o c h ,  
3  pary  k o szu l ,  609 h a f to w a n y c h  chustek  do 
nosa i d w a  b ia łe  prześcieradła ,  całą bib li jo tekę 
książek do z a b a w y ,  nakoniec  pisaną m odli 
t w ę :  n ie  o w ie lu  — lecz tylko o jednego  
męża.

N o w a  k u r a c y a .  —  N as tępu jące  zdarzen ie  
zdaje się być n icpodobnein  do  p r a w d y ,  gdy* 
by nie by ł o  p o tw ie rd z o n e  p rze z  o so b y ,  k t ó ­
r y m  w ia rę  dac m ożna.  — Niejaki N audin ,  o b e ­
rżysta  w  m a le j  w ło śc i  B r o t ,  c ierp ia ł na  r e u ­
m atyzm . C z ło w ie k  ten  zasięgał przez  długi 
czas rady  od różnych  sz a r la ta n ó w ,  a gdy m u  
ci nie pomogli,  zona i s iostrzenica dla w y le c z e ­
nia go u ży ty  nas tępującego sposobu : R o z e b r a ­
ły  cho rego  do naga, ok ry ły  go liściem k lono ­
w y m ,  ob w iąz a ły  w  około, a skończyw szy  tę 
zieloną toaletę, w ło ż y ły  go w  p rze s tro n n y  w ó r  
po  sarnę szyję, aby m ógł w o ln o  ruszać się i 
oddychać.  W szystko  to  o dby ło  się na c h w il  
k i l k a n i m  w y d o b y to  chleb  z pieca, G d y  się

c  r ,   nieszczęśli
w y  N audin  zaczął ok ropn ie  k rzy c zeć ,  i zakii 
naf zonę ,  a y go z tej p iekielnej an tycypacyi 
w y d o b y ła ,  ale d a re m n y  był k rzyk jego. i  e 
obie głupie n ie w ia s ty ,  s to jąc u czeluści,  p a ­
trzy ły  na sk rzy w io n ą  tw a r z  nieboraka, pocie­
szając go, ze w łaśn ie  ten ból jest z n a k i e m  jego 
w yleczenia .  Aż dop ie ro  w te d y ,  gdy p o s t rze ­
gły t w a r z  zupełn ie  zczerniałą ,  z pieca go w y ­
ciągnęły. Jakże o k ro p n y  stan by ł tego c z ło ­
w ie k a :  iego tłuszcz roz top i ł  się, co te n ie w ia  
sty za w y s tą p ien ie  po tu  miały} ogień s t r a w ił  
jego w n ę trz n o śc i .  By zaspokoić jego w ie lk ie  
p ra g n ie n ie ,  p rzyn ios ła  siostrzenica ze studni 
ca ły  skopiec  w o d y  i w y la ła  ją na pó ł  up ieczo­
nego w u ja ,  R z ec z  na tu ra lana ,  że N au d in  po 
kilku dn iach  ś ród  na jok ropn ie jszych  boleści 
skonał.  Ale m oznaż  dać tem u  w iarę ,  aby  pod 
p ię k n e m  n ie b em  F ra n cy i  mieszkała jeszcze 
taka g ł u p o ta !

L o r d  B y r o n .  — T o c z y ł  jedynie w a lk ę  
z  w y s tę p k ie m  i p różnośc ią  ludz i ,  i te  p rzy-  
TrarX p s tro  w y s z y d z a ł , ale na ich cierpienia, 

mciaż za s łu ż o n e ,  był l i to śc iw y m  i pobłaża* 
'/rT11 ’ n , ®szćzęścłe- by ło  d la niego ś w ię te m  

\  tu d T ^ -°  S,ę osta tn ićm  o g n iw e m ,  k tó re  
z luuzmi so  łączyło. P am ię tam , opoyyiada Ja­

dy  Bless.ngton, iz p e w ie n  c z ło w ie k  m ó w i ł  raz 
o  n ieszczęściu osoby, k tó rą  całe t o w a r z i s t w o  
znało, a skreś l iw szy  ,e , dodał ,  że osoba ta nie 
zasługuje, aby  się nad  nią l i tow ano ,  p o n ie w a ż  
je  z łem  z a c h o w a n iem  się , 5ama na s£ bie • •
gnęła .  —  N igdy  m e za p o m n ę  jaki w y ra z  p rz y ­
b ra ła  w te d y  tw a r z  B y ro n a ;  ja w n ie  w idaV b y -  
lo  na mej sz lachetne oburzen ie .  Z w r ó c iw s z y  
się do  tego  n ieczu łego , k tó ry  taki w y r o k  w y ­
d a ł ,  r z e k ł :  „Jeżeli *** s w ć m  s p r a w o w a n ie m  
się tak ciężkie ściągnął na siebie nieszczęście, 
jak w p a n  u trzym ujesz ,  jest  w ię c  w  d w ó jn a s ó b  
po l i tow an ia  g odz ien ;  gdyż zgryzota  sum ien ia  
leszcze m u  bardz iej kielich życia z a t r u w a !  T e  
osoby  w łaśn ie  n a jw ięce j  p o l i tow an ia  p o t r z e b u ­
ją ,  k tó re  z u tra tą  s ł a w y  i p o w aż an ia  samego 
s ie b ie ,  w sze lk ie  p r a w o  do  litości utraciły. 
A przecież  w y g ó r o w a n i  m oral iśc i  nasi chc ie ­
liby im koniecznie  o d m ó w ić  p o l i to w a n ia ,  b y  
je dla ty c h  zachow ać ,  k tó rych  nieszczęście nie- 
zasłużenie do tknę ło ,  a k tó rzy  już p rzez to  samo, 
że ich  w e w n ę t r z n e  uczucie u sp oka ja ,  sn a d n o  
b e z  litości d rug ich  obejść  się m ogą. N ic  tak  
c z ło w ie k a  nie dem o ra l iz u je ,  jak ta p e w n o ść ,  
ze już do  spółuczucia  b liźnich żadnego  p raw a’ 
nie ma. T o  p rze k o n an ie  z r y w a  osta tn i w ę z e ł  
k tó ry  go jeszcze z ludzkością łą cz y ,  czyni go’ 
obo ję tnym  na w szy s tk o ,  i tam u je  w sze lk ą  p o ­
p r a w ę .  O to  m oja  m oralność«  , r z e k ł  Byron ,
"i dla tego lituję się n ad  w in n y m  i m a m  sza­
cunek  dla n ieszczęścia.«

L o s  w d o w y  w  I n d y  a ch.  — W  M a d r a s -  
L n i t e d - S e r v t c e - G a  z e t t e  cz y ta m y : W d o -  
w  a po jednym  z na jm aję tn ie jszych  b r a m i n ó w  
indyjskich  spaliła się n ie d a w n o  na s t o s i e  s w e ­
g o  m ę ż a .  W i d o w i s k o  to  ś c i ą g n ę ł o  t r z y  t y s i ą ­
c e  o s ó b  n a . m i e j s c e ,  g d z i e  s ię  t e n  akt o d b y w a ł  
W d o w a  ta p o s tę p o w a ła  spokojnie aż na plac 
na  k tó ry m  stos w zn ies iono .  P rzyszed łszy  tam’ 
zaządała, aby jej w o ln o  by ło  na  kolanach t rzy ­
m ać g ło w ę  męża. P o c z ć m  b r a m in o w ie  za p y .  
tal. ją ,  czy m a szczerą chęć  i dosta teczną  siłę 
do p rzyniesien ia  s w e m u  m a łż o n k o w i  tćj ofiary. 
(>dy ośw iadczy ła  że  sobie  tego życzy p rz y -

1 Słu? 3 2 o b a w y> aby  w  w a lc e  
z bó lem  z p łom ien i  ujść nie m o g ła :  po cz ćm
stos zapalono .  R a z  tylko w y d a la  ta  n ieszczę­
śliw a n iew ias ta  p rze ra ź l iw y  k rzy k  ś ró d  p ło ­
mieni, i natychm iast ucichła. D zienn ik  ang ieb  
s i o d a je ,  ze te n  ak t  za b o b o n u  spe łn iono  
w  Ju lna ,  w  kraju Bizamskim, za  granicą posia- 
dłosci angielskich.

B o g a c t w o  R u n d s z y t - S y n g a .  —  Sam e 
ty tko klingi kuku szabli tego indyjskiego w ła d ­
cy Podają na 1000 lu n tó w  sz ter l ingów , a z ło to  
i d rog ie  kamienie, k tó rćm i rękojeści i p o c h w y  
84 w y sa d z a n e ,  wynoszą n iem al p ięć raz y  po-
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• w y is tą  sum m ę. N a jw ię k sz y m  b o g a c tw e m  je- 
go  byt duży dyiam ent,  z w a n y  K o h in o u r ,  czyli 
gó ra  światła .  Je s t  on n iezgrabnie  s z h lo w an y ,  
■W złoto o p r a w n y ,  i m a być  w a r t  pó łtrzecia  
ńiilijona f u n tó w  sz te r l ingów .

N a j t r w a l s z y  k i t  d o  s p o j e n i a  p o r c e ­
l a n y  l u b  ś k l a  uzyskuje się z du ży c h  slima* 
k ó w  p o ży w n y c h ,  k tó ry ch  się m n ó s tw o  w  nie- 
k tó r y c h  okolicach znajduje . Ś lim aki te  na  sa­
m y m  koniuszku  ciała maję b ia ław ą  ga la re tow ą  
cieczą n ape łn iony  pęcherzyk .  P o s m a r o w a ­
w s z y  tą cieczą choćby  n a j tw a rd sz ą  k raw ęd ź  
jakiego naczynia  i p rzy c isn ąw sz y  ją <*° d r u ­
g ie j ,  w  k ró tk im  czasie obie części t e ,  taK się 
m o c n o  ze sobą sp o ją ,  że już w  t e m s a m e m  
m ie jscu  an i  śkło ani p o rce lan a ,  ch o ć b y  o Ka- 
m ieć  ciśnięta, nie pryśnie.  R o z u m ie  się, iz kit 
p o p rz e d n io  w y suszyć  należy. (R o z m .  L w .)

W  N o w y m  J o r k u  ( w  A m ery c e  pó łnocnej)  
b u d u ją  te raz  okrę t  p a ro w y ,  k tó ry  nie ma mieć 
n ic  r ó w n e g o  sobie w  św ie c ie ,  m a  w  lednej 
godzin ie  o d b y w a ć  30 mil angielskich (6 m u  poi.) 
i z a w ie ra ć  m iejsce na tysiąc p o d różnych .  Nie 
m a  żadnych  kół,  ale inna m e c h a n ik a ,  będąca  
jeszcze ta jem nicą ,  nadaje  m u  ruch .

D o m in iu m  S o b ó t k a ,  p o w ia tu  P leszew - 
sk iego , m a  z n o w u  do sp rzedan ia  t ryk i ,  c iem  
kie, w e łn is te  i w y r ó w n a n e ,  za pom ie rną  cenę.
 N iem nićj jest do  sp rzedan ia  150 m ac ió r  d o
c h o w u  zda tnych .

Powróciwszy z osta- 
tTiiego lipskiego jarmarku na No- 
w y-R ok, polecam dobrany skład 
najnowszych towarów modnych 
balowych dla mężczyzn, paryzkie, 
lugdtiitskie axamitne i jedwabne 
w estk i, szale atłasow e, chu­
stki na szyję, istotne paryzkie naj­
przedniejszego gatunku rękawi­
czki, warszawskie balowe i ne­
gliżowe trzewiki dla dam.

JT. M j .  M eyer> w  rynku Nr. 73.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D nia 4. L u te g o  1842.

O B W IE S Z C Z E N IE .
W d o w i e  A nnie  M ary i R u e h lm a n n  z G ł o ­

g o w a ,  zaginął z pom ieszkania  jćj w  czasie od  
Stycznia  do M aja r. 1834., list za s ta w n y  Po- 
znańsk i Nr. ^  M iło s ław  p o w ia tu  W r z e s iń ­
sk iego  na 50 ta la ró w .  Posiedziciele rzeczo  
r e g o  listu zas ta w n eg o  w z y w a j ą  się ,  aby  się 
n a jpóźn ie j  w  te rm in ie  p rzed  U r.  F il i tz ,  
r e n d a ry u sz e m  G łó w n e g o  Sądu Z iemiańskiego, 
W naszej sali ins trukcyinej

d n i a  12 .  M a r c a  1 8 4 2 .  r. 
z ra n a  o godzin ie  lOtćj w y z n a c z o n y m  zgłosili, 
gdyż  inaczej zupe łne  u m o rze n ie  po m ie m o n e g o  
listu za s ta w n eg o  z p rek luzyą  ich p r a w  nastąpi.

P o z n a ń ,  dnia 18. W r z e ś n ia  1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  1.

W  C h e ł m n i e  p o d  P n ie -  
» u> - _ nu . w a m i , m a m  30 b a r a n ó w , 130 

m a c ió r  i 100 s k o p ó w  (kilka lat zda tnych  jesz­
cz e  do  c h o w u ) ,  za u m ia rk o w a n ą  cenę do

E rzedania .  P a n o w ie  g ospoda rze ,  uw aż a ją cy  
o rzyść  W  jagniętach L ip c o w y c h  i S ie rp n io ­

w y c h ,  m o g ą  w cz esn e m  zgłoszeniem  się o d e ­
b r a ć  m ació rk i  z p ięknem i baranam i kotne .

M. R a d o ń a k i .

Obligi długu państwa . . . 
Pr. nng. obligacje 1830. . . 
Obligi premiów bandlu morsk. 
Obligi Kurmarchii . . . .  
Berlińskie obligacje miejskie
Elblągskic d i l o .....................
Gdańskie dito w T ...................
Z achodn io  - P r . lis ty  zastaw ne 
L is ty  zast. W .  X . P o zn ań sk ieg o  
NV schodnio - P r. lis ty  zast. 
P o m o rsk ie  d ito  . . . . .
K u r-  i N ow oniarch . d ito  . 
S z lą sk ie  d i t o .......................

A k c j *
Berlińsko - Poczdamskiej 
dito akcje a prioris . 
Magdebursko -Lipskićj 
dito akcje a prioris . 
Berlińsko - -Anhaltskiej 

dito akcje a prioris . 
Dusseldorf, - Elberfeld.
dito »kcje a prioris .

nadreńsk iej.....................
dito akeje a prioris .

Kolei
dito

Kolei
dito

K olei
dito

Kolei
dito

Kolei
dito

Złoto al marco . . . . .  ,
Frydrychsdory ..........................
Iunc monety złote po 5 tal, 
lśiscouto . . . . .  . <
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4
4
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3
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103%
102

m v

107

87%

97%
101

KłV
f r

104%

102%
104

105%
102%

1011.

122
103

102%
106
102

1ÓT%

13

4


